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Nu mera pojedyncze p rzeda ją  się po gr. 10 
ty lkp  w Kantorze  G łównym  przy  ulicy 

R ym arsk ie j  Nr. ';42 na dole.

P re n u m era ta  w  Stolicy roczna z ltp .  40 — 
k w ar ta ln a  z ltp .  12 — miesięczna z l tp .  4 — 

k w ar ta ln a  po województwach z ltp .  20.

W IADOM OŚCI K R A JO W E .
R o z k a z  D z i e n n y .

W kw aterze  Głównej D nia  o0 Czerwca  1831 r.
na  Pradze.

( Dokończenie. ) 
tV raca ia  do s łu ż b y  i umieszczeni zo s ta ją .  W  sz ta ­

bie kwatermis t rzos twa ,  w s topniu  Kapitana ,  uwolnio.  
ny ze s łużby  P or uc zni k  Leśmewicz  Joachim.

W  pu łku  2 jazdy Sandomiersk ie j ,  u w o ln io ny  ze 
siu?.by , Podporucznik  R.ohoziński J a n ,  w ty m że  s to­
pniu bez p łacy .

fP nęca ją  do j a z d y  Poznańsk ie j .  O d k o m e n d e ro w a ­
ni do sztabu J e n e ra ł a  Dywizyi  U m iń sk ie go ,  Podpo-  
rucznicy:  Skórzewski  Arnold  i Garczyński  Stefan.

Przeniesieni zos ta ją .  W pu łk u  9 piechoty,  Major  
Piechowicz Szym on  , do p u ł k u  7 strzelców pieszych.

Z pu łk u  13 piechoty,  Major  Kmita  J a n ,  do p u łk u  
15 piechoty.

Z p u łk u  l strzelców p ieszych ,  P o d po ruc zni k  Sze- 
liński M at eusz ,  do p u łk u  6 st rzelców p ieszych .

Z legii nadwiślańskiej ,  Porucznik  Górski  Leona rd ,  
do pu łk u  2 jazdy Krakowskiej  bez p łac y

Z p u ł k u  jazdy Po dla sk i e j ,  Podporucznik Mary- 
ewski A le x a n d e r ,  do pu łk u  4 u ł a n ó w ,  licząc od dnia 
I Czerwca r. b. z odkom ender ow an iem do pomocy ko­
mendanta  g łównej  kw atery .

Przeznaczeni zostają.  P o d p u ł k o w n i k  R ęd z in a  Jan,  
n a  k o m e n d a n t a  g ł ó w n e j  k w a te ry ,  l i c ząc  od dnia  14 
C z er w ca  r.  b. 3 *

Na adjutanta polowego przy  jenerale b ryga dy  Ska­
rż y ń sk im  Kazinuei /.u, z p UJ k u 2  strzelców konnych ,  
Porucznik  Ożarowski  Konstanty.

N a  adjutan tów polowych przy  Jenera le  brygady 
W ąsowiczu ,  z pu łku  i  st,rzelców konn ych ,  Porucznik  
Czarnowski  Jan i z p u ł k u  u u ł a n ó w ,  P o d p o r u c z n i k  
Po to ck i  Maurycy .

Na adjutan ta  polowego przy Jenera le  b ryga dy  Sze­
p t y c k i m ,  z p u ł k u  17 p i echo ty ,  Kapi tan  I lo ra in  T a ­
deusz.

O tr z y m u ją  żą d a n e  d ym isye .  Stosownie  do P o s t a ­
nowień  Rządu Narodowego z dnia 4 Czerwca r .  b.

J e n e r a ł  piechoty Hrabia  Krukowiecki  Jan.  -1— Z dnia 
17 Czerwca r .  b. — J e n e r a ł  b ry g a d y  Tomicki  Jen.

Otrzymu\e, żą d a n ą  d ym isyę  d la  słabości zdrow ia .  
W  p u ł k u  7 u ła nów,  Poruc zni k  R y ł ł o  Józef.

Od da ny  zostaje do dyspozycyi  Komisyi Rządowej 
W o jn y ;  Z  k o r p n s u  p o c i ą g u , Po d p o ru c z n ik  W e m m e r  
Ludwik .

P r o s t u j ą  s i ę  o m y ł k i .  O gł o sz o n y  rozkazem dz ien­
nym z dnia 21 Kwie tnia  r. b- Kapi tan Gajewski F e ­
l i x ,  a p u ł k u  2 u ła n ó w ,  jako ozd obi ony  krzyżem z ł o ­
tym,  nazywa się rzeczywiście Gajewicz.

Ogłoszon y  rozka ze m dz iennym z dnia 25 Maja r .  
b. Podporucznik Osipowicz  X a w e r y ,  z pułku  1 s t rze l ­
ców k o n n y c h ,  j ako  ozd ob io ny  krzyżem z ł o t y m ,  n a ­
zywa się rzeczywiśc ie  Osipowski .

O g ł o s z o n y  r o z k a z e m  d z i e n n y m  z dnia 3 Maja r .  b.  
kapitan M a z u r k i e w i c z  J ó z e f ,  z p u ł k u  4 u ł a n ó w ,  ma 
r z e c z y w i ś c i e  imię  Lud wik .

R ozkazem dziennym z dnia 13 Czerwca  r. b. o g ł o ­
szono: iż pos tępują  na Kapi tanów 2 klasy: z k o m p a ­
nii 3 lekkiej  pieszej ,  P o r u c z n ik  Giedroyc  J u s t y n ,  i 
z bateryi  1 leko konne'j ,  Porucznik  Skracha Je rzy ,  do 
kompanii  .1 pozycyjnej  pieszej.  Rydź  powinno:  po­
stępują na  Kapi tanów 2 iklasy: z kompani i  3 lekkićj 
piesze'j, P o r u c z n i k  Giedroyc  Ju s ty n  do kompani i  1 po­
zycyjnej  pieszej.  W ba te ry i  1 lekko-konne' j ,  Porucz* 
nik S k r a c h a  Je rzy.

N a cz e l ny  Wódz  S i ł y  Zb ro jne j  Narodowe j ,  
( podp i s ano )  S k r z y n e c k i .
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Odezwa Anton iego  Hrabi  O l rowsk i ego  , Sena to r a  W o ­
j e w o d y ,  J e n e r a ł a  Dowódzcy Gwardy i  Na rodowe j  s t o ­
l icy k ró l e s twa  P o l s k i e g o ,  do t ych  wszys tkich s z a n o ­
wnych  N iemi eck i ch  fainilij , k t ó r e  dost a r cza j ą  szarpi  
dla wojsk* Polskiego.

Z a c n i  P r z y j a c i e l e  L u d z k o ś c i !
Nie na n i ewdzi ęczną  niwę r zueone in  jest  z iarno waszej 

ku  nam p rz y s ł u g i  ; lecz p r zec iwn ie  wyda t akowe  zyzny 
p l on  wzaj emnych ku wara z naszej  s t r pny  uczuciów ; bo 
rów n ie  nadobne  jak l i lośne r ęce  Son ,  c ó r e k ,  s i ós t r  wa ­
szych n s s t r zę p i ł y  s z a r p i ,  k t ór a  ł , god z i ć  będz ie  c i ę ż k i e  
wa lecznych  Polaków r a n y ,  odnies ione  w walce  św ię t e j ,  
n i e z ap rze cze n i e  p r a w e j ,  podnies ionej  w sk u t k u  k on i e ­
cznośc i  i r o z p a c z y ,  k tó r e  z ro dz i ł  wśród pozorów szczg 
ścia i dostatków najdo tk l iwszy  z uc isków,  bo ucisk i znic 
is ażenie  najszlachetniej szej  części  c z ło w ie k a :  d u s z y ;  goić 
mówię  rany o t r zy ma ne  w walce na j s z l ache tn i e j s ze j ,  i sa­
m e m  przy rod żenieni  usprawiedl iwione j ;  bo toczonej  z wy­
soce p r zem ożn i e j s zy  m i n i eu b ł ag an y m  n i ep r zy j a c i e l em ,
0 w ła sn oś ć ,  s am odz i e lność ,  n i epodl eg łość  lubo ut racono 
p r zec i eż  ł a d n e m u  p rzodowaniu nie u l ega j ące ;  a k tó r e  to 
p r z y m io ty  ojczyźnie  n a s z e j ,  s amą tylko p r z e m o c ą ,  chy- 
t rośoią  , wbrew zasadom zd rowe j  i n i enamgi tnć j  E u r op e j  
ski ch  ludów pol i tyki  i mora lno śc i ,  wb rew wy raź ne mu  jej 
in t eresowi  , jak n iemn ie j  co dl u ogółu  l udzkości  gorsza ,  
wbrew int er esu  ogólnej  oświaty,  wolności  i b ezpieczeństwa 
wyda r t emi  zos t ały .  Jak ie  z tego domia ru  n iesprawied l i ­
wości  wzg l ędem nas wy n ik nę ły  c i e r p i e n i a ,  i dla świata 
ws t r zą ś n i ę c i a  , r e akeye  , n iepewności  dla wszys tki ch ;  juz 
to  wsz ys tk im  z smu tnego  ki lk udz ies ią t le tn iego doświad ­
czeni a  wiadomo i dopóki  s zczer ą  r e s ty lucyą  grzech  p i e r ­
worodny  n i eszczęsnego  Polski  r oz szarpan i a  zmaz an ym nie 
z o s t a n i e ,  dopó ty  n iema  ani dla na s ,  ani tez nie będzie
1 dla was poko ju .  —  ł ł i m  zaś gab ine ty  jawnie  też p r a ­
wdę  w y zn a j ą ,  k tó r e j  głośno zap rzeczać  już i t e r az  nie 
ś m i e j ą ;  bo onyni  g ło s  p r aw dy  i wstyd pub l i c zny  usta 
aa  myk  a ; wielce nam są d r t  gio współczuc i a  ludów ty m ­
czasem choć bez  w sp ó łd z i a ł an i a ,  s zacowną j e d n a k  r z e ­
w n o ś c i ą ,  m o d ł y  i b łogos ł awieńs twy  otaczających krwa 
we i mozo lne  zabiegi  po k rz yw dz one go  na ro du ,  k t ó r y  jak 
b y ł  od- wi ikow tak i z p r zeznaczen i a  swego będz ie  i na ­
dal zawsze  tą t a r czą  zas ł an ia j ącą  zachód i p o ł u d n i e  od 
n a p ł y w u  ho rd  b a rb a r z y ń s k i c h .

Sz lachetn i  i poczciwi Ge rmanowie  a mianowic i e  wy 
ró w n ie  zacni j ak  oświecen i  Be rl i ńi  Zykowie , j ako  t e ż  wy 
nadod r zań s  y  , z ponad  E l b y ,  R e n u ,  i Menu  mi e s zk ań ­
cy , umiecie  oceniac co nasza s p o k o j n a ,  r z ad ka  w swym 
ro d z a j u ,  na cudze  własności ,  p r awa ,  jub swobody  nie czy- 
ebająca ,  po r ządek  socyalny udoskona l a j ąca ,  ale go gwałto-  
" n i e  uię p rzewraca j ąca  r ew o l u cy a ,  ma s z c z y t n e g o ,  jako 
n i emn ie j  na los wasz wp ływa jącego ;  czujecie to g ł ę b o k o ,  
Że tak nasze zwycigzlwa,  j ak  i k l ęsk i  jeżel iby j es zcze  do- 
s t a t eczn te  n ieba  względem nas p r z eb ł a gan eu s i  uie by ły ,  
waszy m losem stanowić b ę d ą ,  waszej s p r a w y  wspólnej  
z naszą ,  t r yu mf em ,  lub  pon i żen i em się st -mą.  —  W s z a k ­
że  k a / J y  p r zy zn ać  m us i ,  iż my j uż  j e s t e śm y  tym p u n ­
k t e m  ost a tnim.  D a  k tó r ym  się wazy szala b a r b a r z y ń s k i e ­
go d>«potyzinu * jednej ,  oświaty i wyob rażeń  Mona rc h i ­
es  no-Kons ty tucy jny  ch z d rug i e j .  W b o g u ,  w po cz c iw o­
ści  sp r a wy  ,, w nasaem  in j z tw ie  —  w waszej ku  n a m  o k a ­

zywane j  -życzl iwości p o k ł ad a m y  nadz ie j ę  że przeci eż  p r z e ­
waży świat ło  u.id c iemności ą,  r oz sądna  l i bera lność  nad sa­
mo w o i nnś ci ą, spr awiedl iwość  nad  k r z y w d ą .  Wolny obieg  
handlu  i p r z e m y s ł u  nad zacieśnieniaui i ;  j ed ne tn  s ł o ­
wem źe górę  weźmie pokój  s t ały  i p r a w d z i w y ,  nad  
po zo r ną  tylko jak  do tąd  by ło  i naską  p o k o j u ,  wśród 
któr ego masy pod b ron i ą  u t r zym yw an ego  żo łn i e r s twa  t r a ­
w i ł y ,  i j es zcze  t r awią  r e sztuj ącą  l udność  ojców famil i i ,  
role w pocie czoła  porzących.  —  Towarzyszc i e  nam b ło -  
gos ł awiońs twy waszemi u t r zyman iem dob rego  E u r o p e j s k i e ­
go ducha po l i fyczno -publ ic znego  , w pochodzie  naszego  
O r ł a  i p ędz i e  Pogoni  nad D u i e p r  i Dźwinę ,  gdzie  szukać  
i dziemy rozkopanych  g r au i cznycb  kopców dawne j  Po l sk i ,  
t a k i e j ,  tak si lnej  i r oz l eg ł e j  P o l s k i ,  j aki e)  dla naszego 
i waszego szczęścia jes t  pot rzeba .  —  Boda jby  ta d roga  
Krew walecznych,  k tó r a  wsiąkać będz ie ,  by onej  Ca łki em 
wróg Moskal  n i e w y to cz y ł ,  w p r z e s ł a n e  od was s t r z ę p y ,  
o dk up i ł a  c ę żk i e  winy jeszcze  złej  woli t ych ,  k tó r zy  s p r a ­
wy na s i ć j  i»kby nie  pojmowal i ,  i onej  uie spr zy ja ją ;  a b o ­
daj r a zem taż k r ew  n i ewinnych ,  z a k u py w a ł a  dla was Za­
cni p r zy j ac ie l e  Pol  k ó w , te b łog i e  s k u t k i ,  k t ó r ego  j e d y ­
n ie  p r zez  nasze ch lubne  powstanie  i na  was i na świat  ca* 
ł y  sp ły n ąć  mog ą .

Ro zg ad a ł em  się z wami jak z p r z y j ac ió łmi  na szemi ,  
i całe j  l u d z k o ś c i ; —  za tak i ch  was uważamy wszystkich,  
k tór zy  nam d ob r ze  życzyci e ;  ludzie  t e r a z ,  choć onych  
p r zedzi e l a j ą  g r a n i c e ,  r óżny  ród ,  i j ę z y k ,  o b y c z a j e ,  r o ­
zumieją  się p r z e c i e ż ,  i za dzieci  j a k by  j edne j  wspólnej  
w Bogu ojczyzny uważa ją .  T e  pojęcia  z j e d na ł  nam do-  
do b rze  z roz um ian y  chrys tyani zu i  , dzis iejsza o św ia t a ,  i  

wspólne  p r zez  nią z ro dzone  po t r zeby. . . .
Co do mn ie  w szczególności ,  m i ło  j e s t  nade r ,  iż j a k o  

dowodzącemu  G wa rd y ą  N a r o d o w ą ,  z ł oźouą  z obywa te l i  
ż o ł n i e r z y ,  p r zys t a ł o  bydź t ł u m a cz em  ziomków moich k u  
wam uczuć.  —  Przy  pni jc ie  wyraz onych  z taką u p r z e j m o ­
śc i ą ,  z j»ką  my wdzięczności ą wam za wasze s zl achetna  
d - r y  podz iękę  p r ze s y ł am y ,  i pomnijc i e ,  że  sąsiedzi  wa ­
si Polacy,  odzyskawszy  o j cz y z n ę ,  p r agn ą  z wami dziel ić  
ko rzyści  i s ł ody cze  pożądanego  p ok o ju .  —  Dz ia ło  s ię 
w Warszawie  d.  5 Lipca 1881 r .  —  An toni  O srow sk i  , 
S en a t o r  Wojewoda.

—  U r z ą d  Z a k ł a d u  R zą d o w o  G órniczego M a c h in  p r z y  
U lic y  K s ią zcc e j  w f f a r s z a w i c .  —  Podajo n in i e j s zy m do 
wiadomości  p ub l i c zne j ,  a mianowicie  kogo to i n t e r e sować  
inoźe,  że w dniu 2t> b. m.  I r o k u  odbędz i e  się l icytacya 
w kancc l ary i  tu t e j szego zak ł a d u ,  na dost awę węgli  d rze*  
wnych miar  c z t e roko rcowych  40t)Q wyraźnie  cz te ry  tys iące,  
o wa runkach  odbyć się mającej  l i cyt i cyi ,  mogą się dowie­
dzieć i n te re sanc i  w każdym czasie w kancc l a ry i  powyższe ­
go z a k ł a d u .  —  w Warszawie  dnia  10 Lipca 1S31 r .  —— 
K on t ro l e r  d a szyń sk i , P is a rz  Z a k ł a d u  J .  K o s a k o w s k i .

—  Na wczora jszem pos i edz en i u  s e jmow em,  P o 9 e ł  T y m o w ­
ski  ż ą d a ł ,  aby Mi n i s t e r  spr aw w e w n ę t r z n y c h  ob ja śn i ł  I z ­
by , czyl i  za jego wiedzą  wysz ło  roz po rządzen i e  J e n e r a ł a  
Gu be rn a t o r a  mias t a  Wa r s z aw y ,  wzg lędem aresz towania  P .  
St. P sa r sk iego  R ed ak t o r a  M e r k u r e g o  , i zap ieczę towania  
jago d r u k a r n i .  Pow s t a w a ł  Szan.  Rep re zen t a n t  na t o  n a d ­
u ży c i e ,  i  o św ia dc z y ł ,  iż z uznan i a  stol icy za bę dąc ą  w sta.*
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ł i ie o b l ę ż e n i a ,  n i e  w y n i k a  b y n a j m n i e j  a b y  i s p r a w i e d l i w o ś ć  
b y ł *  w o b l ę ż e n i u .  M i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  n a  i n - I 
t e r p e l a c y ą  t ę  o d p o w i e d z i a ł :  iż  p o d o b n e  p o l i c y j n e  d z i a ­
ł a n i a  w ł a d z a  w o j s k o w a  s a ma  p r z e z  s i ę  w y k o n y w a .  —  
N a s t ę p n i e  wi ęc  R e p r e z e n t a n t  C h e ł m i c k i ,  z a p y t a ł  M i n i s t r a  
*fojny czyl i  R e d d  n a p a d a j ą c y  z b r o j n o  na  m i e s z k a n i e  o by -  
Wat e l a , j e s t  p o c i ą g n i ę t y  do p r a w n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  i 
J a k  d a l e c e  w p r z e d m i o c i e  t yu i  p o s t ą p i o n o ?  U b o l e w a ł  nad  
t e i n  m ó w c a  iż r ą k  p r z e z n a c z o n y c h  na z n i s z c z e n i e  wr o g ó w ,  
u ż y t o  d o  w y s t ę p n e g o  c z y n u ;  p r z y t o c z y ł  iż I z b y  o b r a ż o n e  
W p i s m a c h  p u b l i c z n y c h ,  r a e c s  tę do  d r o g i  p r a w a  o d e s ł a ł y  
a  t u  w i d z i m y  b e z p r z y k ł a d n e  g w a ł t y ,  w ś r ó d  s to l icy ,  w o- 
b e c  n a j w y ż s z y c h  w ł a d z  k r a j o w y c h !  o ś w i a d c z y ł  n i k o n i e c  
i i  p r z y  t a k i m  s y s t e m a e i e  b e z r z ą d u  on  s a m i w s z y s c y  n i e-  
L y l i b y  p e w n i  b e z p i e c z e ń s t w a  o s ób  s wo i c h .  G ł o s  t e g o  R e ­
p r e z e n t a n t a  o k r y t y  b y ł  o k l a s k a m i ,  a M i n i s t e r  W o j n y  o- 
s w ia d c z a j ą c  iż n ie  j es t  w s t a n i e  o b j a ś n i ć  r z e c z y  w t e j  c h w i l i ,  
o d ł o ż y ł  o J p o w i e d ź  do n a s t ę p n y c h  i n l e r p e l a c y j ,
—  S ą d  w o j e n n y  n a d z w y c z a j n y  w s p r a w i e  p r z e c i w  o s o bo m
0 k n o w a n i e  s p i s k u  w m u r a c h  s t ol icy  o b w i n i o n y m ,  w y z n a ­
c z o n y  , p r z e d s t a w i ł  G u b e r n a t o r o w i  m i as t a  W a r s z a w y  , że 
t a k  w a ż n o ś ć  p r z e d m i o t u ,  k t ó r y  n a j u s i l n i e j s z e g o  d o c h o d z e ­
n i a  w y m a g a  , j a k o  t e ż  p o t r z e b a  p r z e j r z e n i a  z n a c z n e j  i lośc i  
p a p i e r ó w  do p o d s ą d n y c h  n a l e ż ą c y c h ,  n i e  p o d o b n e t n  c z y n i ą ,  
a b y  i n s t r u k c y a  s p r a w y  i w y d a n i e  w y r o k u  w c ią gu  2 4  g o ­
d z i n  , j a k  to a r t y k u ł  16 p o s t a n o w i e n i a  R z ą d u  N a r o d o w e g o  
* d n i a  2 0  L u t e g o  r .  b i n icć  p h ce  , n a s t ą p i ć  m o g ł y - ;  z t ych  
w i ę c  p o w o d ó w  sąd w o j e n n y  p o m i e n i o n y , z a  w i a d o m o ś c i ą  R z ą  
d u  N a r o d o w e g o  i n a  z a s a d z i e  a r t y k u ł u  2 0  t e g oż  p o s t a n o  
w i e n i a  u p o w a ż n i o n y  z o s t a ł  p r z e z  G u b e r n a t o r a  s t o l i c y  do  
p o s t ę p o w a n i a  w t e j  s p r a w i e  p o d ł u g  z a s a d y  d l a  z w y k ł y c h  
z ą d ó w  w o j e n n y c h  p r z e p i s a n e j .
—  W D z i e n n i k u  No wa  R o l s k a  z d n i a  8 L i p c a ,  c z y t a m y :  
J a k b y  n ie  d o s y ć  na  o d m ó w i e n i u  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  W ó d z  
N a c z e l n y  k a z a ł  o n e g d a j  a r e s z t o w a ć  I ' .  P s a r s k i e g o  i d r u ­
k a r n i ą  j ego  z a m k n ą ć .  W c z o r a j s z y  n u m e r  d z i e n n i k a  Z j e ­
dnoczenie  u s i ł u j e  p o s t ę p e k  t e n  p r z y p i s a ć  G u b e r n a t o r o w i
1 d o n o s i ,  że  R z ą d  N a r o d o w y  d o w i e d z i a w s z y  t i ę  o t ern ,  k a ­
z a ł  u w o l n i ć  z a t r z y m a n e g o  , d r u k a r n i ą  o t w o r z y ć  i r z e c z  
c a ł ą  s ą do wi  zos t awić .  M o ż e m y  z a p e w n i ć  iż ZjednO  ie'- 
ilie n i e r z e t e l n i e  p r z e d m i o t  t en  w y s t a w i a :  są  osob y k t ó r e  
c z y t a ł y  r o z k a z  N a c z e l n e g o  W o d z a  d o  V i o e g u b e r n a t o r a  w y ­
d a n y ,  a b y  a r e s z t o w a ł  P.  P s a r s k i e g o  ; d r u k a r n i ę  z a m k n ą ł ,  i 
t y l k o  R z ą d  N a r o d o w y ,  r z ą d  n a j w i ę k s z e j  g o d n y  w dz ięc zn oś ci  
a n a w e t  i p r z y  w i ą za n ia  o by wa t e l i  , n i e  d o z w o l i ł  z a d a ć  o- 
b u r z a j ą c e g o  g w a ł t u  wol nośc i  osob i s t e j  i w ł a sn oś c i .
—  T o w a r z y s t w o  p o l e p s z e n i a  s t a n u  w ł o ś c i a n  o d b y ł o  z a o n e -  
gda j  p o s i e d z e n i e  w s a l a c h  r e d u t o w y c h  T e a t r u  N a r o d o w e  
go.  Z  p o w o d u  n i e o b e c n o ś c i  P r e z e s a  z a g a i ł  p o s i e d z e n i e  
R e f e r e n d a r z  St  M i r s z a ł o w s k i .  N a s t ę p n i e  po  o d c z y t  . n i u  
P l *e * 1 1 ** P r ° t o k ó l u  p o p r z e d n i e g o  p o s i e d z e n i a  i lisl> 
d o t y c h c z a s o w y c h  c z ł o n k ó w ,  Vi c e- P re z .e s  M e c e n a s  Owid / .k i  
j a k o  C l  o n r  . l o m i t e t u  w y z n a c z o n e g o  do  n a p i s a n i a  p r o j e  
k t u  u s l . w  I o w .  p r z e d , U w i ł  z g r o m a d z e n i u  t a k o w y  p r o j e k t .  
P o  d ł u g i c h  ys u s y ac h  co do  w s t ę p u ,  m a j ą c e g o  p o p r z e ­
d z a ć  u s t a w y  a w y r a ż a ć  p o w o d y  z a w i ą z a n i a  i ce l  T o w .  zgo- 
d z o n o  s i ę ,  a by  p r z e d s t a w i o n y  p r o j e k t  z o s t a ł  w yl i to gr nf o  
w a n y m  i r o z d m y r n  p o m i ę d z y  c z ł o n k ó w  d l a  w s z e c h s t r o n ­
n e g o  r o z t r z ą ś n i e n i a  w k a ż d y m  p u n k c i e .  T y m c z a s e m  w y ­
b r a n o  w i ę k s z o ś c i ą  g ł o s ó w  t r z e c h  c z ł o n k ó w  IJ P. G r ą b e i e w

s k i e g o ,  G r ó d e c k i e g o  i B a g n i e n s k i r g o  , k t ó r z y  w s p ó l n i e  
z d w o m a  c z ł o n k a m i  k o m i t e t u  p r z e j r z ą  j e s z c z e  r a z  p r z y ­
g o t o w a n y  p r o j e k t .  W y l i t o  g r a fo w an i a  p o d j ą ł  s i ę  w ł a s n y m  
k o s z t e m  ob .  S l i w o w s k i .  Z.i p a r ę  d n i  b ę d ą  m o g l i  c z ł o n k o ­
wie  b e z p ł a t n i e  o t r z y m a ć  po  e x e m p l a r z u  m a j ą c e g o  s i ę  | J .  
t o g r  a fować  p r o j e k t u  u s t aw i w t y m  c el u  r a c z y  s i ę  z g ł o s i ć  
d o  R e d a k c y i  G a z .  Pol .  p r z y  ul icy  R y m a r s k i e j  N r  7 4 2  n a  
do le  w d o m u  P .  O s i e c k i e g o .  O p r ó c z  s k ł a d e k  m i e s i ę c z n y c h  
i f u n d u s z ó w  w go la  w i ś n i e ,  m o g ą  b y d z  p r z y j m o w a n e  f o n -  
d u s z e  w g r u n t a c h  i z a b u d o w a n i a c h  w ł o ś c i a ń s k i c h ,  k t ó r e  
T o w a r ,  na s w ój  c e l  o b r ó c i .  Z a p i s a ć  się  Hiożua do t ego  
T o w .  p r ó c z  R e d a k c y j  G a z .  P o l s . ,  K u r .  W a r .  i d z i e n n i k a  
N o w ej  P o l s k i  u ob.  S t a n k i e w i c z a  w d o i n u  R y x a  p r z y  u l i cy  
K r a k .  P r z e d n i .  N r  3 8 5 ,  k t ó r y  t y m c z a s o w i e  u p o w a ż n i o n y m  
z o s t a ł  d o  z b i e r a n i a  o p ł a t  m i e s i ę c z n y c h .
—  K u p i e c  a n g i e l s k i  P .  T o m a s z  I l o i s f a l l  z m i a s t a  I l r e n d -  
f o r d ,  n a d e s ł a ł  w t y c h  d n i a c h  na l a z a r e t y  w o j s k o w e  vr W a r ­
s zawi e  s u m m ę  z ł t .  s z e ś ć s e t  t r z y d z i e ś c i .

P o g ło sk i dzienne.
  W i e l u  w o j s k o w y c h  m i a n o w i c i e  w y ż s z e g o  s t o p n i a  z a ­
m ia s t  m y ś l e n i a  o ś r o d k a c h  j a k  n a j r y c h l e j s z e g o  p o b i c i a  n»» 
j e z d n i k ó w  , s b i e r a  p o d o b n o  po d p i s y  do  p r t y c y i  m a j ą c e j  
się  p o d a ć  do s e j m u  dla  z ab i c i a  wo ln ośc i  d r u k u .  ( O  j a k ż e  
s i ę  n i e  l i tować  n a d  t y mi  p i n a m i  , k t ó r z y  z da j ą  s i ę  niw 
w i e d z i e ć  że  w ol n oś ć  d r u k u  j e s t  s t r a ż n i c ą  s w o b ó d  n a r o d o ­
wych  , p r a w  k o n s t y t u c y j n y c h  —-  o w y m  ż y w i o ł e m  życia  p o ­
l i t y c z n e g o ,  k t ó r e g o  n»s  p r z e m o c  p o z b a w i a ł a  / )
—  W L u b e l s k i e m  m o s k a l e  z a k ł - d e j ą  o b ó z  n i e d a l e k o  K r a ­
ś n i k a .
—  P a sk i o w i c *  m i a ł  p r o s i ć  M i k o ł a j a ,  a by  na c z a s  lej  woj -* 

n y ,  oba  W jp J cy K s i ą ż ę t a  o dda l i l i  się  od a r m ' i .
—  P r z y  Ks ię c i u  K o n s t a n t y m  c i ą g l e  z n a j d o w a l i  s i ę  w B i a ­
ł y m s t o k u ,  P o d p u ł k o w n i k  O l e u d z k i  i K a p i t a n  T r ę b i c k i .  
T e r a z  t e n  K s i ą ż e  ina s i ę  ud ać  d o  m a j ę t n o ś c i  s w o j e j  S t r e l * 
nej  p o d  P e t e r s b u r g i e m .

JJąŻ/iosc g a b in e tu  P etersbu rgsh iego .
K i e d y  p r z e m o ż n y  wł a dc a  p ó ł n o c y  p r z e d  t r z e m a  I - t y ,  n o w e  
z a m y ś l a ł  p o d b o j e ,  n o we  z a m i e r z a ł  z a b o r y ,  a by  m i e c z e m  i 
z ł o t e m  p o d  s ł o d k i e  s woje  b e r ł o  z w a b i o n y m  l u d o m  h o j n i e  
m ó g ł  s za fować  szcy.ęście ,  j a k i e m  p r z o d k o w i e  j e g o  n i e s p o ­
k o j n ą  I b u r z l i w ą ,  p i z e z k i l k a  d z i e s i ą t  lat  o b d a r z a l i  P o l s k ę ,  
k i e d y  tyin j e g o  l u d z k i m  i s z l a c h e t n y m  z a m i a r o m ,  ś l e p a  
i o g r a n i c z o n a  c ze ś ć  E u r o p y  p r z y k l a s k i w a ł * ,  a l o z s ą l o i e j -  
s»a lę ka ją c  się s k u t k ó w  r-apowi . d a n e j  c y w i ' i z a c y i  t a m y  i m  
p o t  o ż y ć  n i e  ś m i a ł a ,  wt ed y c h y t r y  g a b i n e t  S t .  P e t e r s b u r g ,  
ski  u m i a ł  wz n i o s i e  i s z l a c h e t n i e  p r z e m a w i a ć .  -—  P r z y t o ­
m n e  j e s t  j e s z c z e  n asz ej  p a m i ę c i  w y z n a n i e  w i a r y  R z ą d u  

M i k o ł a j e w s k i e g o  o g ł o s z o n e  w r .  | 8 2 B .  w m i e s i ą c u  M a r c u  
w D z i e n n i k u  S y n  o j c z y z n y ,  w a r t y k u l e  p o d  t y t u ł e m :  C h w i­
la  te ra źn ie js za . P r z y t o c z y m y  d z i ś  j eg o o s n o w ę .

, , G r u m - d a  k r a  jów s ł o w i a ń s k i c h ,  o b s z e i n ą  p r z e s t r z e ń  
E u r o p y  z a j m u j ą c y c h ,  j e d n o  s t anów i p a ń s t w o .  J e d y n o w ła -  
d n y  m o n a r c h a  r o z k a z u j e  w n i e m  5 2  m i l i o n o m  l u d z i ,  ocze* 

I k u j ą c y c h  j e d n e g o  sk in ie n ia ,  o b y  s p e ł n i a ć  j e g o  wolę  zii i ie* 
I m a j ą c ą  do s z cz ę ś c i a  l u d ó w . “
i i , N i e p o 4 y t e o z n e  j uż  są w s z e l k i e  ś r o d k i  o św ia t y  na  t i*  
I c h od z i e  : bo  ż y c i e  t a m t y c h  n a r o d ó w  j e s t  j u ż  w y c z e r p a n e .  
I Na ws e bo  dz ie  m n i e j  j e s t  ś r o d k ó w  oświa ty  ,  a le  Ul i ino t o ,
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r ozwija  ona się tam ciągle;  bo kaź,da nowa po t r zeb a ,  wie­
dzie  do odkryc i a  nowych ź r ó d e ł  bogac twa ,  —  li n i a ł  po 
znać  ten stan r zeczy  wielki  M o n a r c h a ,  u m i a ł  ko rzys tać 
* t ych  własności  i s p e ł n i ł  wie lk i e  swoje zamia ry .  Za-  
p r s g n ą ł  ka w a ł k a  z iemi  nad b r ze g i em  m o r z a ,  zażądał  
k i l k u  por tów dla swego k ra ju  ; sąsiedzi  odmówil i  mu 
odst ąp ien i a  swojej  w ła sn oś c i ;  aliści on s i łą  o ręża  potraf i ł  
zdobyć na nich p r z e s t r z eń  k r a j u  pięć razy obszern i e j s zą  
i mno s t wo  po r tów .  —  Mężny  i mą d r y  j ak  P io t r ,  a w y ż ­
szy od niego o świeceni em,  coż chce zdobydź Miko ł a j  na 
Turkach. '* me  b r zeg  m o r z a ,  nie k i lka p o r t ó w ,  lecz ca łe  
o b s z e r n e  inorze ,  żąda panowania  nad Eux y j i em ,  Piot r  ż ą ­
d a ł  ma ło  i zy ska ł  w ie l e ,  czegóż Mikoła j  zy skać  nie p o ­
trafi ? '*

« L e c z  czyl iż to zabory ce lem są M i k o ł a j a?  —  Byna j .  
mn ie j  —  Oli jest  wyższy nad t aki e żądze.  Wolność  d i ó -  
m or sk i c h  ! n i epod leg łość  G re kó w  ! oto dwa wielkie cele , 
a ł tosya jest  ich ob rou i c i e lką .  Wolność  dróg mor sk i ch  
Zapewni  szczęście  E u r o p i e ,  a nawet  s am ym ba rba rz yń com  
Azya tyck im.  N iepo d l eg ło ść  G re k ó w  nas t ąp i ć  mus i .  Z a ­
s ł u ż y ł  na nię w i e l k o d u s z n y  n a r ó d , k t ó r y  z h e r o i c z n y  
s t a ł o ś c i ą  w a l c z y ł  p r z e c iw  b a r b a r z y ń c o m  , k tó r y  p a t r z y ł  
j a k  o n i  b u r z y l i  i  n i s z c z y l i  k a ż d e  m ia s t o  , k a ż d y  c h a tę  
j e g o  o j c z y z n y ,  a  n ie  z a c h w i a ł  s ię  w zw ojem , p o s t a n o ­
w i e n i u .  G r e c y  wolnymi  i n i ep od l eg ł ym i  bydź  muszą .  
Oni  b y ł ą  s t r óżami  i obrońcami  drog powszechnych  h a n ­
d lowych ;  oni s t anowić będą  zap o rę  p rzeciw ba rb a r zyń com  
Azya tyck im .  Zna E u r o p a ,  źe jej dob ro  w y m a g a ,  aby ta  
h o r d a  g n ę b ią c a  w o lno ść  i  o ś w ia t ę  , z a p ę d z o n y  z o s ta ła  
d o  s tep ,  z k tó r y c h  w y s z ł y ,  albo z m u s z o n ą  b y ł a  n ie  s z k o d z i ć  
c y w i t i z a c y i ,  k tó r e j  p o j ą ć  n ie  u m ie .  T y ch  wielkich celów 
do p n i e  Rosys,  a jeżeli  znajdzie  s i ę  r ak ,  k tó r y  zaraźl i  wy m 
j a d e m  zechce ranić  w piętę boha te r a  , walczącego za wy­
bawieni e  r odu  ludzk iego  od s t r a s z n y c h  p o tw o r ó w ,  n i e w o ­
l i  , c ie m n o ty  i  b a r b a r z y ń s t w a  , »ów  czas Alcyd j ednein  
p o ru s z e n i e m  pot ężne j  s t opy  ze t r ze  czo łga jącą  się godzinę ,  
a hyd ra  legn i e  pod razatni  j ego maczugi .  On p r zy m us i  
n a ro dy  do p r z y j ę c i a  w o ln o śc i  i  c y w i l i z a c y i .  n

P rzy toczy l i śmy  t en  g łos  gabinetu P e t e r s b u r s k i e g o  bez 
najmn ie j szy  co do wyrazu zmiany^ (*)• W s t r z y m u j e m y  się 
od wszelkich uwag.  Miejsce ich zastąpi  po rów nan i e  po- 

» ł o że n i a  naszego z po ło że n i em  G rek ów ,  a g łos  dzis ie j szych
ukazów  C a r a ,  pos t ępowan ie  dzikich ho rd  jego i p o ł ą c z e ­
nie  się z I u t c y ą  w celu u j ar zmieni a  na nowo n i e szczę ­
śl iwej  Gre cy  i, z p r z y t oc zo n ym  śp i ewem jego gab inetu  z r, 
123.9 p rzeds tawią  ha rm on ię  godoą  p i e k i e lnych  o tch łań .

M oneta zdawkowa.
B r a k  s r e b r ne j  m o n e t y ,  a mianowicie  też zdawkowej  

powszechn i e  c zuć  się d a j ą c y ,  nie t y lko  p ry w a tn e  i n t e resa  
mieszkańców stol icy , a osobl iwie  na jn i ższej  k l a sy  dotyka ,  
a le  i na powszechną spr awę  n a r o d u  szkod l iwy w p ł yw  w y ­
w ie r a  i p rzez o s ł ab ien i e  k r e d y t u  na szych  papi eró”w sp a ­
r a l i żować  ją może.  Wiadomo jes t ,  źe RząćT wsze lki ch  u ż y ­
wa ś rodk ów  dla zapob ieżen ia  z ł e m u  tego  ro d z a j u ,  —  źe 

* m en n f ęa  zan i echawszy  wybi jani a g rube j  mone ty  , k tór a

(*) Zobacz Dziennik Powszechny krajowy z d. 17 Marca 1829 
r .  Nro G3.

gdzieś  poc h łon i ę t ą  z o s t a ł a ,  za ję ła  s ię 7. Wsze lką ,  jak.* 
tyllfo uży tą  bydz  m o g ł a ,  g o r l iw oś c i ą ,  wyb i j an i em b i l o ­
n u ,  k tó r ego  wywóz za g ran icę  n ie  zdawa ł  się by dź  d l a  
speku l an tów  lub n i e ch ę t ny ch  sp r awie  n a s z e j ,  k o r z y s tn y m .  
P rzec i eż  i t ego bi l onu , pomimo  na jw iększysh  u s i łowań 
m e n n i c y ,  pomimo  c i ąg ł e j  wymiany  w kas ie  B a n k u ,  wca­
le w obi egu nie  widać.  Pap i e ry  mają  wprawdzi e  j es zcze  

■ k r e d y t ,  ale k r e d y t  t eu  u t r u dz a ny  j e s t  coraz bardz i e j  b r a ­
k i e m  mone ty  zdawkowe j ,  tak da l e c e ,  źe w n i e k t ó ry ch  
mie j s cach ,  p rywatni  die maj ąc  monety  d r o b n e j ,  r e s z tę  wy­
dawać muszą  w ła sn em i  zoowu p ryw a tam i  b i l e tami .  T o  wi­
dz i a ł e m  w n i ek tó  ych cu k i e rn i a ch  Warszawy.  B rakowi  t e ­
mu i n iedogodnośc i  z apob i eg ną  może w części  b i l e ty  j ed no  
i dwuzło towe  wkró tce  w ob ieg wypuśc ić  sie m a j ą ce ;  —  ale  
czy tywy ten rodzaj  pap i erów n ie os łabi  k redy tu i n ny ch  ? 
Czy każdy  będz ie  l ub  zechce bydź  p r z e k o n a n y m  , Że od ­
powiadająca wypuszczonym w obieg  nowym pa p i e r om  i lość 
pap ie rów dawnych  wyst awionych  na większe  sum y  zobiegu 
u su n i ę t ą  zos t an ie  ? C/.y każdy  zechce  się p r z e k o n a ć ,  źe 
w ca ł e m f inansowćm I l ządu naszego po s t ę p o w a n i u ,  g łów ną  
j e s t  zasadą dobra  wiara  , i c i ą g ł e  nad B an k i e m  Komisy i  
umo rzen i a  czuwanie  ? —  Czy l i źby  nie na l eża ło  wszelki ch ,  
su rowych  nawet  użyć ś r o d k ó w ,  i zab roni ć  wywozu wszel ­
kie j  mone ty  za g r a n i c ę ?  —  Że  j e s t  w ywożona ,  to wą tpl i ­
wości żadne j  n ie  ulega.  Co poczta  , wys y ł a j ą  sp ek u l anc i  
tu t ej s i  do Krakowa  po k i l kadz i e s ią t  t ys ięcy gotowizny ,  n a ­
wet  w bi l on ie .  J eże l i  sąs iedzi  n a s i ,  z akaz i l i  b ezwzg lędn i e  
wsze lki ego wywozu j ak i chko lw iek  funduszów do k ró l e s twa  
P o l s k i e g o ,  c zemuż  i my nie mamy  użyć tego ś rodka  s zko ­
dl iwego  może hand lowi  , ale j edy neg o  l eka r s twa  na na szą  
p o t r z e b ę ,  i s p r awied l iwego  pon i ek ąd  o d w e t u ?  H a n d e l  
nasz i tak zos t a ł  sp a r a l i żo wa ny ,  n ie  ty le  może po l i t ycznem 
i wo jen nem  p o ło ż en i e m  naszem,  jak laczej  n i e s p r a w ie d l i ­
wością sąsiadów.  Z ap om ni jm y  więc na chwi lę  o k o r z y ­
ściach hand lowych  —  a pamię t a jmy  j e d yn i e  i wy ł ączn i e  na 
w ie lki e  ce le  pol i tyczne .  Rz ąd  Narodowy  powini en  j ak  n a j ­
surowsze  wydać  rozkazy wsze lk im władzom p og ra n i cz n ym ,  
aby najmnie j sze j  ilości  gotowizny  z kra ju wywieść  n i e  d o ­
zwala ły , —  surowe powini en  rozci ągać  na wywożących k a ­
ry .  T e n  ś rodek  surowości  n ie  będzi e  p r zec i eż  t rwa ł  d łu g o ,  
s t osunki  nasze muszą  się p rzec i eż  r o z p r z e s t r z e n i ć ,  a z r e ­
sztą k aż dy  dob ry  P o l a k ,  n ie  zechce w tej oko l i czności ami  
i gw a ł to w ną  po tr zebą  sprowadzonej  surowości  up a t r ywa ć  
j aką  n i e sp rawied l iwość  , ale j e dy ną  p o b u d k ę ,  po t r zebę .

Ta  sama okol i czność  zniewala nas do uczyni en ia  Rz ą ­
dowi tej  uwagi  , źe wkró tce  ma nas t ąp ić  l icy tacya  fantów 
zas t awionych  w l o m b a rd z i e ,  zryaczna i tain z apewne  i l ość  
s r eb ra  sp r zedawaną  będz i e ;  lecz n i epom ni  na p o tm e b ę  
kra ju s p e k u l a n c i ,  zechcą je z akupywać  wszelk i emi  ś r o d k a ­
mi .  Mennica  mog łaby  tam zna le ść  z a s i ł e k ;  ale j e że l i  j ako  
p rywa tny  ub iegać się będzie  ze sp ek u l an t am i  Qa l i cyt acyi ,  
n ie  u t r zy m a  się p r z y  k u p n i e  , albo drogo s r eb ro  zap ł ac ić  
będzie  mus i ał a .  Czy l i by  za tem nie by ło  k o r z y s t n i e ,  ofig. 
r ować właśc i c ie lom s tosowny p ro ce n t  na ich własności  i 
s r e b r a  zabrać  wpros t  do menn icy  be* l icytacyi  ? —  Zos ta ­
wiamy to uznan iu  obezn anych  z t y m  p r z e d m i o t e m ,  i 
wszechs t ronn ie  r zecz  uważa jącym w ł a d z o m ,  do k tó r y ch  
ten p r zed m io t  na leży.
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